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Kur j er Częstochowski
PDLITYCZKO £  SPOŁECZHO LITERACKI

P renumerata w ynosi z odbieraniem  w Administracji m iesięczn ie 400 mk., z odnoszę 
Biem i przesyłką pocztową 450 mk. C e n y  o g ł o s z e ń :  pierwsza strona za wiersz* 
edn cszpaltow y lub jego m iejsce 80 m k, druga i trzecia 70 mk., czwarta 00 mk, za 
wiersz nonparelowy. Ogłoszenia w tekście przed kroniką 1 pod telegram am i 70 mk. za 
wiersz, Nekrologi po marek 70 za wiersz. Drobne ogłoszen ia , po 20 marek za wyraz.

O głoszenia zagraniczne o 100 % droższe,

Adres Redakcji i Administracji: Częstochowa ul. N. P. Marji 41. otwarta codziennie  
od g. 9 rano do 7 w. Telegraf. „Kur,jer—Częstochowa14. Telefon 4. N adesłanych  rękopi 
sów, z wyjątkiem zastrzeżonych, R edakcja nie zwraca. Na zasadzie uchwal Zjazdu Zw. 
Prasy prowincjonalnej, w szystk ie kom unikaty in stytucji prywatnych i społecznych pod­
legają opłacie. Każda nowra podwyżka taryfy obowiązuje w szystkie już przyjęte og ło ­

szenia od dnia zmiany cen  bez uprzedniego zaw iadom ienia.

|  TEATR „O D EO IT Na żądanie Publiczności je*icze *•••« ostatni) I
„ T R A G E D J A  KSIĘŻNY GAGARIHI” I

O sta tn ia  n o w o ść  w ło sk a! Od wtorku 22 do czwartku 24 Listopada O sta tn ia  now ość w ło sk a!

19„KRÓLOWA WĘGLA
Przewyborna, sentymentalna groteska w 6 ciu aktach z życia amerykańskich s/i I A 1 XT 1

mocarzy giełdy. W roli tytułowej, piękna gwiazda scen włoskich /Tl* a  L U D I ll 1*

Nad program: POLSKA FLOTA HANDLOWA (Zdjęcia z natury).

Teatr „PARYSKI” P r o g r a m  od p o n ie d z ia łk u  d n ia  21-go lis to p a d a  
r . b. i dni n a s tę p n y c h .

J> / /  /

M M C , MŁODOŚĆ i CZESC
D r a m a t  a m e r y k a ń s k i  w  7-iu w ie lk ich  a k ta c h ,  

„ U n iv e rsa l  Film  M a n u fa c tu r in g  Co”  w  Now ym  J o r k u .

11

Z n a jd u ją ce  s i ę  w  W a r sz a w ie

240 s a m o c h o d ó w
będą sprzedane w drodze przetargu w Oddziale Likwidacji Demobilu 

Wojskowego „Demat" Warszawie, Królewska 25
Szczegóły patrz: „ d e m o b i l ” z e s z y t  12-ty

Termin składania ofert I-go g ru d n ia  r .  b .
Przedmioty, które osiągną dostateczną cenę w ofertach piśmiennych 

b ę d ą  w y łą c z o n e  z  p r z e ta r g u  u s tn e g o .

. Budząca pobudka.
istniała wielka potrzeba pisma tygo­

dniowego p o w a ^ g o .  pożądającego na 
sprawy polityczne i społeczne bez lieze- 
n ia  się bieżącą z tak tyką jakiegokolwiek 
z działających stronnictw politycznych, 
pisma, któreby miało i bez ogródek, bez 
kompromisów wnikało w ważne sprawy 
polityczne, pisma twórczego, to jest wska­
zującego kierunek i zarazem b n ty c /re g o ,  
wykaznjącego z całą bezwzględnością zbo­
czenia instytucji lub lodzi z drogi zdrowia 
moralnego i materjalnego dobrobytu.

Ogół obywatel), zajęty pracą codzien­
ną w istniejącyib anormalnyrh warun­
kach, skłonny jest dzielić jowierachownie 
łudzi na optymistów i pesymistów. Otóż 
niema na świeeie pesymistów z wyjątkiem 
tych, którzy samobójczo pnykłada ą do 
skroni rewolwer lub zażywają truciznę. 
A to, co się pospolicie nazywa pesymiz­
mem, jeżeli nie jest poprostu niedołęstwem 
lub lenistwem, biernością lub osp»ł‘ ścią, 
próżniaków lub gBuśnkrzy, jak t o p  prostu 
wnikając w sprawę. ocenia jej aa i prze- 
4 iv ,  Blowem krytycyzm.

Naród bez krytycyzmu posiada ośle

uszy i ptasi mózg. Z tego założenia: twór- 
cz >ś i i krytycyzmu zarazem, połączonych 
ku urzeczywistnieniu silnego państwa pol­
skiego, państwa narodowego, wychodzi, 
ukazując się od kilku tygndai, drukowa­
na w W»r«zawie, redagowani przez moc­
ne i zdecydowane siły pisarskie .M yśl 
Narodowa". „Mrśl Narodowa" jako dzia­
łanie twórcze, buduje państwo Polskie w 
znaczeniu Polska pmdewszystkiera dla 
Polaków, ale i z naciskiem pnis«ość obo­
wiązuje, polski ść je s t  kulturą i musi 
mieć wśród narodów swój autorytet mo­
ralny.

„Myśl Narodowa" walczy i niweczy 
argumentacją i przykładem frazes 8r«ja- 
listyczny i  wszelką demagogię, uwa­
żając te os/Ustwa myśl' we za głównego 
podjadka u korcenia państwa polskiego. 
Jeżeli mogły być jakie wątpliwości co 
do didatniej lnb ujemnej wartości Hei 
socjalistycznych, to dzisiaj, po katastrofie 
rosyjskiej, okazało się, że niema w tym 
żadnej idei, lecz jedynie pusty frazes uto- 
pji szkodliwiej bo rumnjącej samą mo­
żliwość kulturalnego bytu. Z tym fraze­
sem n ema kompromisu.

Na intelekcie polskim opiera się „Myśl 
Narodowa" i wzywa inteligencję do du ­

chowego czynnego porozumienia się i 
współpracy.

Dość już bobrowania myszy i szczu­
rów po komorze polskiej i warjackich 
eksperymentów na oiele trzydziestomiiljo- 
uowego narodu. Po tańcu nóg i brzucha 
nndebodzi pora dla rządów Gł°wy. Nie

agitatorzy i frazes, ale wznieść ma rz ą ­
dy intellekt w jakiejkolwiek jes t  warstwie 
narodu.

Wezwanie do czynu Głowy Polskiej— 
oto cel ,MyśH N-rodowej".

Ignacy Oksza Graioioski.

Psychoza onderowa.
Z wprost murzyńską zapamiętałością 

odbywa się u nas obecnie zabawa we 
wzajemne obwieszanie się orderami. „Mó 
wi Kuba do Jakóba, Jakób do Michała: 
Masz ty order, mam ja  order, komoanija 
cała.,.14 To na Saskim Płaco, to na Bel- 
wederskiem podwórzu chorągwie fursocą. 
ze schodów schodzi generajicja w para­
dzie i zaczyna się salutowanie, baczność, 
parada, ceremonja. Minister Sosnkowski 
zawiesza Krzyż Walecznych marszałkowi, 
marszałek zawiesza Krzyż Walecznych 
ministrowi, ca łus, ,  bębny warczą, kapela 
rżnie, salutowanie, żegnacie, w prawo 
marsz, baczność, wiwat, niech żyje, salu­
towanie, w tył zwrot, bębny warczą, bę­
bny się bawią, samochody furczą, gapie 
z rozdziawionemi gębami patrzą z za 
krat...

Podobno łoksamo na Kremlu. Tam 
gławnowierch Trocki-Bronslejn, infeko­
wany militaryzmem prze* Ludendtrffa, 
odbywa rewje, parady, prezentacje i ob­
wiesza orderami, gwiazdkami, krzyżami 
znowu swoich zaufańców i tych co z nim 
wypły ęli na światło Boże. Gdyby Lu- 
dendorff czytyweł rosyjskie i polskie ga­
zety mógłby pewnego dnia wyczytać 
szozególy o skromnej uroczy-tości ordero 
wej i w „Polsce Zbrojnej*4 od stóp do

głów i w , ,lz*iestiarh“ . Prawdopodobnie 
uśmiechnąłby się djabolicznie... Militaryzm 
jest bowiem wieczny, niezniszczalny. Tył 
ko się przerzuca jak  opresja psychiczna 
z rasy do rasy, z narodu na naród, z 
warstwy społecznej wyższej do warstwy 
ni szej. Kiedy szlachta się soldateski 
zrzekła, przerzuca się folie na burżujstwo. 
Niemcy się gwałtownie leczą, a zapadają 
na mdilaryzm ich sąsiedzi. Wczoraj mi- 
litarystami z passji byli junkrzy, dziś 
junkrzy pacyfiści p a k u ją  i handlują. Po 
Księciaeh Pepich czy Engenjuszach idą 
ag tatorzy socjalistyczni i szwarcown ey 
bibuły. Wczoraj Wilhelmy Mohenzoleiny 
dziś Lejby Broastejny.

Rozmiłowanie się w wojskowości głó­
wnie od strony parad i rewji towarzyszy 
gawsze gorączka orderowa. U nas do­
szło to powoli, nieznacznie, do granic 
wprost graniczących i z wodewilem i z •  
błędem. Można widzieć małoletnich ma» 
jorów, aa których bohaterskiej piersi ros 
piera się po kilkanaście olbrzymich oznak 
rozmaitego kształtu i fasonu. Do ku* 
charki przychodzą w obiadowej porze 
sierżant i udekorowani jak b y  wracali z ba 
lu maskowego.

VT salonach foxfroterują posadzki 
smukli rotmistrze, drąc Krzyżami Waleez
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nych koronkowe tono danserki. W s k le ­
pie spotkać możesz sztabowca kupującego 
salceson, k tóry  na płaszcza nawet przy­
piął jakoweś żelazne docnmentum wier­
nej służby w P. O . W. Zoawcy obliczają 
dotychczas 12® orderów i oznak wszela­
kiego stylu i waloru. Czy nie zadużo?

W  ostatnich czasach znów posypał 
się się zloty deszczcz krzyżów i odznak 
na wszystkte strony, Przypadkiem spadł 
ten deszcz w tych stronach, gdzie sk u ­
piło sią najwięcej młodzieńców, zasłużo­
nych wyłącznie dla podtrzymania anto- 
ry te tu  i aureoli byłego Naczelnego Wo 
d"za. Między inuemi .K rzyż  Walecznych" 
otrzymał podpułkownik Wieniawa-Długo 
ssowski i inną oznakę wielką p. Adam 
Sfcwarczyńaki. W kolach wojskowych wy 
w d a ło  to uczucia różnorakie, zależnie od 
temperamentów t. j .  oburzenie, zdumie- 
aie, smutek lub wprost szaloną wesołość. 
Są już wypadki, ż* wojskowi, serjo za­
służeni, dowiedziawszy się świeżo o f  « 
glarnie dekorowanych, pakowali swoje w 
koperty i odsyłali komu trzeba, a był 
nawet wypadek przygnębiający, że kilka­
krotnie ciężko ranny wyżBzy wojskowy w 
podchmielonym stanie, niestety publicznie 
w pełnej restauracji zerwał swoje oznaki 
i rzucił na ziemię. Fakt bolesny, godny 
potępienia bezwzględnie, ale również gc- 
dny potępienia jest ten bezcereraonjalny 
nepotyzm maffji belwederskiej, która roz 
panoBzywszy się bezkarnie 1 opanowawszy 
sfer wojskowości w swoje łapy w najcy- 
niczniejszy sposób dokoruje swoich pre- 
torjanów i janczarów.

I to się skończyć musi. W korpusie 
•iieęrskim wzburzenie wzrasta. Wojskowi 
serjo, wojskowi fachowi ze zgrozą patrzą 
l & t ę  zabawę w wojsko i w ordery, jaką 
rozpętała klika belwederska. Czas i w to 
wglądnąć. Sejmowa Komisja wojskowa 
powinna zażądać przedłożenia sobie listy 
•rderowanych i umotywowania ich deko­
rowania i bez pardonu skreślić takie wo- 
dewilowane igraszki jak  z panem Skw ar 
czyńskim. Już 1 tak zagranicą zaśmiewają 
się wszyscy z tyeh .polskich orderów “ 
tak  czasem humoryslyczno-tragicznych 
jak polskie urlopy, polskie mosty, polska 
marka, polski admirał, polski Napoleon, 
polska gospodarki, polski Patek...

Orderów jest zadużo i odznaczonych 
aadużo. Czas skończyć z tym sowieckim 
bzikiem ii la Trocki. Belweder nie może 
być kordegardą w Btylu Fryderyka  W il­
helma I, gdzie od rana do nocy dekoro­
wano tylko .lange Karle"...

Czas odnowić 
p r e n u m e r a t ę

M. L E B L A N C

Listy z Paryża.
D ziś  a w c z o r a j .

(kor. #1. .K urjera  CjęstochowskiŁgo").
Rocznica pamiętna w dziejach Francji 

i csłej Europy. Trzy la ta  ternu w Komi­
tecie Narodowym Polskim w Paryżu ze­
szli się wszyscy pracownicy jak  zwykle 
w rannej godzinie, ale nikt nie mógł j rzy  
kuć myśli do pracy. Co chwila podnosiły 
się głowy i niespokojnie ucho łowiło 
wszystkie szmery, wszystkie odgłosy. Bę­
dzie, czy nie będzie? zapowiedziano pier­
wszy wystrzał pokoju na l l - t ą .  Godzina 
mijała... z niepokojem spoglądaliśmy po 
sobie.

Aż nagle drgnęły twarze, daleki głu­
chy huk wstrząsnął powietrzem, zadźwię­
czały zlekka szyby: ...armaty grały. Nie 
dalekonośne arm aty  niemieckie, siejące 
śmierć i zniszczenie w nadsekwańskiej 
stolicy, nie enargiczne „mitrailleurs" fran 
cuskie, które słyszeliśmy tyle razy pod­
czas nocnych bombardowań powietrznych 
nie, tym razem huk arm at niósł nam wieść 
o pokoju.

Dziwno nam było w to u wierzyć. Woj 
na trw ała tak długo, przeniknęła tak głę­
boko w życie narodu i poszczególnych lu­
dzi, że stan anormalny stał się niemal 
normalnym, a powrót do stanu normalne­
go wydawał nam się czemś anormaloem 
prawie. Wojna przyniosła tyle nędzy, ty ­
le żałoby, ale i wolność tylu ludom, a 
między nimi i Polsce, wolność którą miał 
pokój ostatecznie zatwierdzić.

Armaty grały, rozdzwoniły się wszy­
stkie dzwony Paryża, a w Komitecie Pol­
skim wywieszono polskie sztandary. N i ­
sze sztandary. Brakło icb, bo jeszcze nie 
były dobrze znane kupcom paryskim, nie­
które były zamałe, więc praoownkzki Ko 
mitetu z nerwowym pośpiechem szyły, wy 
koaczały, wyzupełniały polskie chorągwie 
na dzień 11 listopada.

I  wkrótce okryły one szerokimi skrzy 
dłami dwa skromne domy paryskie, a zdzi­
wiona publiczność zatrzymywała się, czy­
tając napisy na drzwiach, lub informując 
się u odźwiernych, czy u żołnierzy: Oi o- 
s tatni znali dobrze polskie sztandary; wi­
dzieli je  na polu bitwy u Hitlerowskich 
żołnierzy.

Niełatwo było powracać do domu do. 
11 listoi ada 1918 r. Tłumy ludzi zalegz- 
ły ogromne place, poohody całe szły uli­
cami. Co chwila tramwaje stawały wśród 
tłumów rozśpiewanych, radosnych. Tam 
cała gromada ciągnęła wózek kalek, żoł­
nierzy amerykańskich. Niewiele rozumia­
no z tego, co śpiewali, ale uczucie rado­
ści było to samo. Wieczorem nieprzejrza­
ny tłum zalegał ogromny plac ©pery.

Gmach Opery bił światłem na tle ciem­
nej pa yskiej wojennej jeszcze uocy, a a r  
tyśei paryscy potężnym chórem śpiewali 
„Marsyljankę" w Krużgankach Opery. Ni­
gdy chyba nie słyszeli oni więcej oklas- 
ków, niż tego pamiętnego wieczoru.

Tego roku dnia i l  listopada wiele, 
wiele kwiatów padło na mogiłę nieznane­
go żołnierza z rą k  kobiet w żałobie.

Teatry  francuskie wierne staremu zwy 
czajowi dały „m atire /*  o tw artą  dla wszy 
stkioh gratis, w komedji francuskiej 
podczas podobnej „m aticei"  dekla­
mowaną była „Marsyljanka". Co zaś do 
uroczystości, to urządzano ją  w niedzielę. 
Stało się to wskutek uwag niektórych 
mężów stanu, protestujących przeciw zbyt 
wielkiej ilości świąt, może i z powodu 
potrójnego święta na Wszystkioh świętych

Większość bowiem instytucji, zważając, że 
święto to wypadało we wtorek, zamknęła 
biura swe na niedzielę, poniedziałek i wto 
rek, włączając w ten sposób i poniedzia­
łek w dni świąteczne. Ponieważ 11 listo­
pada wypadał w piątek, a „sobota an­
gielska", jak ją tu nazywają, kończy dzień 
praoy w południe, więc lękając się znowu 
po.rójnego święta, przeniesiono obchód 11 
listopada na 13-go b. m. Tyra razem do­
bre intencje przesadziły nhrco i pozbawiły 
Paryża prawdziwego święta 11-go listo­
pada. Bo święto 13-go listopada będzie 
już trochę situcznera.

Dr. M. Raster sha.

Paryż, w listopadzie.

Najmłodszym poległym.
P ięk n a  u r o c z y s t o ś ć  w  l-ym  G im nazjum  im . Sien>

k ie w ic z a .
Częstochowa dawno już nie przeżywa­

ła tsk  pięknej uroczystości, jaką było po 
święcenie tablicy, ku czci uczniów żołnie 
rzy poległych wmurowanej w niedzielę 
20 bra. W I gimnazjum im. H. Sienkie­
wicza.

Uroczystość poświęcenia tablicy po­
przedziła Msza św., odprawiona w koś- 
ciułku Ino. Marji przez ks. M. Ciesielskie 
go, który też wypowiedział kazanie oko­
licznościowe.

W gmachu, który przed kilku laty był 
uczelnią rosyjską, w pierwszem Polakiem 
Gimnazjum Państwowem,zebrali się n a j ­
wybitniejsi przedstawiciele urzędów pań­
stwowych, municypalności, miejsoowych 
instytucji społecznych i kulturalnych, ro­
dzice, młodzież Gimnazjum im. H. Sien 
kiewicza in gremio, a także delegacje 
szkół męzkich i żeńskich ze sztanda­
rami.

Uroczystość rozpoczął dyr. Płodowski 
i z b«yszczącą łzą w oku, w krótklem, 
pełnem serdeczności przemówieniu, mówił 
o tych z pośród jego wychowańców, co 
zginęli śmiercią walecznych.

D rugi z kolei wszedł na mównicę wi 
zytator szkół z ramienia min. Oświecenia 
p. Morawski. Piękne przemówienie p. M. 
podajemy w dosłownem jego brzmieniu:

L ecz  k ied y  przyjdzie zbożny czas ,  
że  zcichną armat grzm oty— 
a w  dom nie  w róci żaden z nas,
W dożynek  dzień on złoty  —

O Matko! ucisz  łzy  i ból,  
a pomyśl w onej chwili:

zapracowali s ię  Wśród pól, 
toż  s łodko będą śnili!..

Bo skoro snem ich zmorzył trud, 
na krwawej śpiącym grzędzie  
T w ojego  serca  jasny cud 
p rzez  wieki śnić s ię  będzie!..

( M ą c z k a ) .
Ł zy—ból, żal serdeczny—młodzieńcy, 

dzieci nieledwie najkrwawszą poniosły o- 
f a r ę ,  o f i a r ę  k r w i .  „Za Niemen, za 
Niemen het preez“ ... S ta ra  piosenka, zna 
na uchu polskiemu, powiodła ich i padli 
u brzegów Niemnr, Wilji, w biotach Pry 
peni, na rozłogach wołyńskich. A nieśli 
tę ofiarę z lekkim sercem, ochotnie, nie­
omal z radością, jak g d jb y  modlili s ię  z y  
wieszczem:

„O śmierć szc zę ś l iw ą  na polu bitwy, pro­
sim y C ie  panie“.

(M i c  k i e w i c z),

I nieoglądali się na nic. Nie delibe­
rowali, rozważali, wahali się, nie

„Krzyczeli: Polska! Polska! lecz  jednego
Irazu,

C hcąc k rzy czeć ,  zapomnieli na ustach
| wyrazu...*1 

(S  1 o w a c k i).

Ni e!  W małoduszności nie pocieszali 
się, że na nich czas jeszcze, bo Polska 
nie kończy się na Wilnie, nawet na War 
szawie! Nie, byli z tymi, którzy pełni 
wiary uderzyli „w czynów sta l“ i czy­
nem tym uchronili Ojczyznę od powrot­
nej klęski. Stali się wcieleniem „Nadziel" 
poety— myśliciela:

O d ła m e k  pocisku.
P  O W 1 E S C.

„Przyszedł książę Konrad. Musiałam go przyjąć, 
uprzedził mnie bowiem przez Rozalję, że jeżeli nie bę­
dę przyjmowała jego odwiedzin, zemści się to na miesz 
kańcach Ornequiu!

W tem miejscu Elżbieta przerwała swój dziennik. 
W dwa dni później, pod datą 29 sierpnia pisała dalej:

„Przyszedł wczoraj. Dziś tak ie . Usiłuje być do ­
wcipnym, kulturalnym. Mówi o literaturze i muzyce, 
Goethem, Wagnerze... Mówi zreBZtą ciągle sam i to 
wprowadza go w pasję.

— „Niechże pani odpowie coś wreszcie! —  krzyk 
nął w końcu. — Cóź to! niema w tem nic haniebnego, 
nawet dla francuski, aby porozmawiać z księoiem Kon 
radem!

— Kobieta-więzień nie rozmawia ze swym katem.
Zaprzeozył żywo.
— Lecz paui nie jest w więzienin, cóż u licha!
— Mogę więc wyjść z tego zamku?
— Może pani przechadzać się... w parka...
— Zatem wpośród czterech ścian, zamkaięta.
— Więc czegóż pani chce ałasoiwie?
— Odejść s tąd  i żyć... gdzie pan zażąda, choćby 

w Corfigny.
—  To znaczy zdała odemniel
Nie dawałam odpowiedzi; pochylił się lekko i pod 

jął cichym gbsetn :
— Pani nienawidzi mnie, prawda? Och! ja  to 

wiem. Znam dobrze kobiety. Lecz pani nienawidzi księ 
eia Konrada, nieprawdaż? Niemca... Zwycięscy... Ba 
właśoiwie, niema powodu, dla k tóregoby człowiek sam

jzko taki, był pani... antypatjczny... A w tej chwili, 
37) właśnie człowiek jest w grze... i s ta ra  się podobać... 

Pani rozumie?... Zatem...
Stanęłam naprzeciwko niego, twarzą w twarz. 

Nie wymówiłam ani słowa, lecz on musiał dostrzedz w 
mych oazach taką odraię , że z miną bezdennie og łu­
piałą zatrzymał się w środku zdania. Po chwili, natu 
ra zwyciężyła: ordynarnie zagroził mi pięścią 1 m ru­
cząc przekleństwa wyszedł, trzaskając drzwiami..,

Zoowu brtkowało dwu kartek w dzienniku. P a ­
weł był siny z bólu. Nigdy żadne cierpienie nie zada­
ło mn takiej męki. Miał wrażenia, że jego droga, bie­
dna Elżbieta żyje jeszcze i walczy pod jego wzrokiem 
i czuje na sobie jego spojrzenia. I nic n e mogło wstrzą 
snąć nim głębiej i silniej, nad ów krzyk ouarootnienia 
i miłości, jaki dobywał się z kartki datowanej 1-szy 
września.

„Pawle, mój drogi Pawle, nie lękaj się. Tak, p o ­
darłam te  dwie kartk i ,  ponieważ nie chciałam, abyś 
dowiedział stę kiedykolwi-k o tych ohydnych rzeczach. 
Ale to nie oddali cię odemnie, prawda? Nie jestem 
raniej godną kochania, dlatego, te  jakiś tam barba­
rzyńca ośmielił się znieważyć mnie, prawda? Och! 
wszystko to, co on powiedział, Pawle ...wczoraj jesz­
cze..: jego zniewagi, jego wstrętne groźby, i bardziej 
jeszcze bezeone obietnice... i cała jego wściekłość... Nie 
nie chcę cl tego powtarzać. Zwierzając się temu dzień 
nikowi, chciałam zwierzyć tobie moje myśli, uczynki 
moje z każdego dnia. Pragnęłam dać tylko świadec­
two mojego bólu. Ale to, to zupełnie co innego, i nie 
mam odwagi... Daruj mi, że zamilczę. Niechaj wystar­
czy ci świadomość mej zniewagi, abyś mógł mnie kie­
dyś pomścić. Nie żądaj więcej odemnie..."

Istotnie, następnych dni Elżbieta nie opowiadała 
już szczegółowo o codziennych wizytach księcia K on­
rada, czuło się jednakże z jej słów, że wróg osaczał 
ją  ciągle uparcie! Były to zapiski krótkie, urywane, 
w których nie miała już odwagi wypowiadać się tak

szczerze, jak dawniej; rzucała je dorywczo na kartki 
dziennika, znacząc tylko dnie, nie dbsjąc o daty.

Paweł odczytywał je  ze drżeniem. A nowe wy­
znania pogłębiały jego przerażenie.

Czwartek.
Rozalja rozpytuje ich każdego ranka. Odwrót 

Francuzów trw a dalej. Podobno nawet odbywa się w 
popłochu i Paryż ma być opuszczony. Rząd uc ekł. J e ­
steśmy zgubieni.

Siódma godzina wieczór.
Swoim zwyczajem przechadza się pod mojemi o- 

knami. Towarzyszy mu jakaś kobieta, widziałam ją  już 
kilka razy z daleka, a zawsze ma na sobie wielką k a ­
potę wieśniaczki, na głowie zaś koronkową chusteczkę, 
która zasłania jej twarz. Najczęstszym jednak towarzy 
szera jego przechadzek wkoło gazonu jest  oficer, k tó­
rego zwą majorem. Ten również ma głowę wtuloaą 
w kołnierz podniesiony u swego szarego płaszcza.

Piątek.
Żołnierze tańczą na trawniku, muzyka gra zaś 

hymny niemieckie, a dzwony Ornoquin u biją rozgłoś­
nie. Święcą wkroczenie swych wojsk do Paryża. J a k ­
żeż w to wątpić? Nienety! ich radość jest n»jleps;em 
potwierdzeniem prawdy.

Sobota.
Między mojem mieszkaniem a buduarem, w k tó - '  

rym wisi portret mamy, jes t  pokój, dawn.ej przez nią 
zajmowany. Mieszka w nim teraż major. Jes t  on zau­
fanym przyjacielem księcia i podobno wybitną osobi­
stością, znaną żołnierzom pod imieniem m ajora Herma 
na. Wobec księcia nie jest tak uniżony i pokorny jak 
inni oficerowie, przeciwnie, odnosi się doń z pewsą 
poufałością.

Idą  oto teraz aleją, jeden obok drugiego. Książę 
opiera się na ramieniu m ajora Hermana.

D. o.I«.
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N iech  was darmo nie przestrasza,  
Ż e dziś p o d ło ść  górą w szędzie!
Z wiary waszej wola wasza,
Z  woli w a sze j—czyn wasz będzie!  
N ie  pow róci stara k lęska  —

O to  idzie moc zw ycięska .  
Panujący idzie Pan,

I przyszła mrc zwycięska. Jak na 
początku tej wielkiej wojny spełniły się 
„Per Francos gęsta Dei“ i stal się c u d  
n a d  M a r n ą ,  tak teraz stal się w tej 
wojnie polskiej end, godny zasłng wieko 
W6go przedmurza chrześcijaństwa i cywi 
jizacji, c u d  n a d  W is  t ą .  A oni wszy* 
scy, a jeBt ich tysiące, zyskali chwałę osobi­
stą, wdzięczność żyjących i wieczystą 
J.rwałość w pamięci przyszłych pokoleń.
I  to jest przyczyną, że uroczystość dzi­
siejsza nie jes t  tylko żałobną nie jest tyl 
ko wspomnieniem pełaetn żalu 1 łez. 
J a k  ów poeta-żołnierz, wołają oni do nas 
„uciszcie łzy i bóle", ziścił się bowiem 
jasny cud serc naszych: . Polska zmar­
twychwstałe! Wstała w majestacie i potę 

-dze i nie wróci już nigdy ,,stara klęska", 
a na obronę jej wolności obok mężów 
dojrzałych, staną młodzieńcy, staną dzieci.
I  możemy być dumni z takiego ofiarnego 
czynu. Ale nie tą  dumą chełpliwą, lecz 
dumą dobrze spełnionego obowiązku. Du­
mni, że ci młodzi obywatele wyszli z 
tych oto murów, gdzie przez długie lata 
Ilono i plwano na wszystko, co poUkie, 
źs wyszli z grona tych oto kolegów-ucz- 
tiiów, że stali się takimi w atmosferze, 
jak a  stworzjła ta właśnie szkoła. A o- 
bok dumy, radość zagości w Bercu na- 
-szem, gdy uświadomimy sobie, t e  ci mło 
dzieńcy byli tymi, którzy odwrócili kartę 
historji naszej, że ich czyn cf arny ugrun 
tował wolność naszą.

Gruntując za ś  wolność, umożliwili isto 
<nie s z c z ę ś c ie  w życiu  narodowem. To 
je s t  istotna ich  zasługa. To zasługa — u- 
gruntowanie wolności — a  przez to szczę­
śliwego bytowania narodowego — domaga 
«ię z naszej strony nietylko sprawiedli­
wej cceny, a le  kultywowania p r z e z  obec­
ne i przyBzła pokolenia uczuć wdzięczno­
ś c i  i szacunku. Jak  mówi wieszcz naro­
dowy:

„Nis jest szanowana na ziemi ani m ą­
drość ludzka, eni urząd, ani bogactwo, 
ani korona, ale jedno tylko jest szano­
wane: poświęcenie się dla dobra ludzi."

A któż więcej się poświęca, jak ten, co 
składa ofiarę krwi na ołtarzu dobra po­
wszechnego. Widomym znakiem etei dla 
poległyoh będzie napis na m urrch gm a­
chu, z którego wyszły te młode orlęta. 
Wy młodsi, wy, którzy patrzeć codzień 
macie na imiona waszych bohaterskich 
solegów, stańcie Bię godnymi ich następ­
cami. Niechaj nie tylko usta wasze gło­
szą chwałę poległym braciom, niechaj 
nie tylko ręce wasze nmajają zieiemą i 
kwieciem ten zakątek, gdzie wyryto imio 
na poległych, lecz niechaj serce ukocha 
również potętnie jak ich serca, te ideały 
•dobra i szczęśc a powsiemoego, dla k tó­
rych oni zginęli. Niechsj w onszach wa- 
sjych powfttnie hart i taka siła woli, a- 
byśeie nią mogli w kafcdej potrzebie wy­
krzesać czyn samopuświęcenia i zwycię­
stwa. Niechaj wam' zawsze Btaja w p a­
mięci słowa wielkiego Greka. O to  jak, 
według świadeseń historyka, mówił ów 

• •G r e k ,  Perykles, o poległych za ojczyznę: 
„Oni wszyscy, oddając życie za ojczyzną 
•osiągnęli każdy dla siebie nieśmiertelną 
sławę i najwspanialszy grobowiec, nie 
len, w którym leżą, lecz ów, którego s ła ­
wa utrzymuje Bię i wskrzesza przy każ­
dej sposobności, czy to, gdy jes t  mowa 
o  męstwie, czy to, gdy się widzi wielki 
czyn Grobowcem sławnych mężów jest  
cała ziemia, a sława ich nie ogranicza 
się tylko do napisów na ojczystych kolu­
mnach, pamięć ich bowiem żyje i bez 
pism poza granicami rodzimego kraju, 
żyje nie w pomnikach, lecz w sercach 
wszystkich. Tych to mężów naśladujcie, 
a  uważając za istotne szczęście, wolność, 
istotną zaś wolność za .skutek nieostra- 
-stonego męstwa, nie oglądajcie się trwo­
żliwie na niebezpieczeństwa wojny. Dla 
męża o szlachetnej dumie przykrzejszą 
jest h ińba, spowodowana tchórzostwem, 
niż bohaterska i szybka śmierć, osłodzo­
na nadzieją zwycięstwa ojczyzny."

Po słowach p. Morawskiego, które 
sprawiły na zebranych duże wrażenie i 
po odsłonięciu tablicy, nastąpiła uroczy 
« ta  kilkuminutowa cisza.

Pochyliły się sztandary, schyliły kią

głowy. Przez milczenie czczono pamięć 
poległych. Myśl każdego z obecnych ula­
ta ła  ku nim. I  była ta cisza taką, jaką 
jes t  chwila, kiedy na pibojowisku Anioł 
Sd’ieroi unosi duchy poległych ku innemu 
światu, kiedy nie drgnie ani jeden listek, 
gdy milczy wszystko jako zaklęte.

1 wreszcie zabrzmiała piękna, harmo­
nijna muzyka skrzypcowa. Jeżeli muzyka 
jest mową aniołów, to kiedy usłyszeliśmy 
po ciszy jej dźwięki, zdawało się, że 
Aniołowie Pańscy ku ziemi zeszli i współ 
nie z ludźmi o poległych mówią, śmierć 
ich opłakują.

Jeżeli w momencie tym wszyscy prze 
żywaltśmy rzadko spotykany nastrój, to 
wśród zebranych najszczęśliwszym czło­
wiekiem był dyrektor Gimnazjum Im. H. 
Sienkiewicza, p. Wacław Płodowski. Mo­
że być dumny, że z uczelni, na czele 
której stoi, wyszli Ci, których pamięć 
wczoraj uczczono!

Po poświęceniu tablicy, która jes t  z 
białego marmuru, i odpowiedaiem pięk­
nem przemówieniu ks. kau, M. Ciesiel­
skiego, zabrał głos p. A. Januszewski, 
k tóry powiedział:

„Z uczuciem żywego zadowolenia staję 
wśród Siaaownych Państwa, by stwier­
dzić, że w dzisiejszych czasach, gdzie 
ofiara, poświęcenie i wszystkie inne do­
bre strony człowieka są prawie zatracone, 
zdeptane, oplwane, gdzie nieufność, in­
tryga, sobkoatwo tryumfy święcą — są 
jeszcze uroczystości, któro czczą pamięć 
ludzi dobrej woli i wzniosłego czynu.

Uroczystości takie, jak dzisiejsza, są 
dowodem, że w społeczeństwie naszem, 
pomimo zgnilizny moralnej, polityczni j, 
pomimo ciężkich warunków bytu— istnieje 
kult tego, co wzniosłe, co podnosi zwąt- 
pUlego ducha i pozwala mu patrzeć i 
widzieć świetlaną przyszłość naszego n a­
rodu.

B jć posiew żaden me może iść  na 
marne, posiew krwi szczególnie. Posiew 
ten musi jednak wydać rezultaty i p e ­
wien jestem, że pokolenie ludzi wycho­
wanych w tradycji walki z wrogami O j- 
ozyzny, to jest Ty, Młodzieży, która n u -  
oałaś się do boju i zwartym szeregiem 
zwyciężałaś wrogów — ozcząc dziś pa­
mięć niecdżałowauych swych kolegów, 
poległych na posterunku — mężnie przez 
całe życie trzymać będziesz w swym ręku 
zawsze i w każdej sprawie sztandar pa- 
trjotyzmo, a co za tem id 2ie ofi»ry i po­
święcenia. Hołd pamięci poległych. Cześć 
dla DRtrjotyzmu młodzieżj!*

W  imieniu młodzieży mówił p. Waj- 
zner, ueznń kl. 6-ej, kawaler orderu „Vir- 
tuti Militari*.

Wśród szpalerów młodzieży opuścili­
śmy w uroczystym nastroju gmach Gim­
nazjum Im. H. 8 eakiewicza.

NAFTA
S k ł a d :  D o m  P r z e m . - H a n d l o w y

ZDZISŁAW RYLSKI
ul. Kościuszki Na 56.

d la  fa b ry k ,  k o o p e ra ty w , 
kupców  i t. p.

— h u r to w o  i d e t a l i c z n ie  —

TOWARZYSTWO OLEUM
O d d z i a ł  w  C z ę s to c h o w ie .  

T e l e f o n y :  1-86 i 4-60,

K r o n i k a
Z n ie d z ie l i .
Ł łd n a  pogoda jesienna sprzyjała kwe­

ście wczoraiszej na groby poległych żoł­
nierzy. Nikt z przeohodniów nie odma­
wiał fcnpna.

Wieczorem w sali teatru kolcow ego 
grono amatorów pod reżyserją p. Hatyry 
odegrało 4 ro aktową sztukę ludową p. t. 
„Marcin Łuba“ . Amatorzy wywiązali się 
ze swoich tó! b. dobrze, za co tez byli 
obdarzani oklaskami.

Wieczorem w sali Straży Ogniowej 
podoficerowie 27 p. p. przy tóspóładzlale 
Koła Polek urządzili zabawę taneczną. 
Hojno, gwarno i wesoło było na zabawie. 
Dziesiątki pas uwijało się w wirze tańca, 
bawiąc się „morowo" do samego rana. 
Tańce prowadził d. Rychter. 
P r z e n ie s i e n ie  u r z ę d u  s k a r b o -  
e e g o .

Urząd skarbowy w Dąbrowie Górni­
czej przeniósł swoją siedzibę do Zzwler- 
cia.

Do okręgu urzędu skarbowego w Za­
wierciu włączone zostają gmiey: Choroń, 
Koziegłowy, Koziegłówki, Kromołów, Mie 
rzęcice, Mrzyglód, Niegowa, Plńczyce, Po­
ręba, Rokitno Szlacheckie, Rudnik w'elki, 
Siewierz, Włodowice, Zawiercie 1 Żarki.

Zdziczenie-
W  związku ze stanowiskiem jakie pi« 

Brno nasze zajęło w sprawie te ro ru  upra­
wianego przez sfery belwederskie, jacyś 
gwałtowni czciciele Belwederu usiłowali 
wczoraj w nocy zniszczyć napisy naszego

wydawnictwa, umieszczone na murze do­
mu mieszczącego Redakcję „K urjera".

Zwolennicy uszczuplenia Polski „ze ­
mścili się" na nas w ten sposób, iż czer­
woną farbą olejną zamazali napisy nasze 
i jednocześnie przystroili je gwiazdami 
bolszewickiemi,a jako swój bilet wizyto­
wy, zostawił wielki napis „Niech żyje 
anarcja".

Bardzo słusznie. Na podobne anarchi­
czne wybryki i „zemsty" pozwalać sobie 
mogą tylko zwolennicy bezładu i zamętu.

Przy okazji, wobec otrzymywanych 
pogróżek i ostrzeżeń, adresowanych do 
Redakcji piBma naszego, zaznaczamy, iż 
radzimy robić tego rodzaju rzeczy, jak i 
Wszelkie awanturnicze'napady, czy coś po 
dobnego, z dutą  ostrożnością gdyż każ ­
dy akt terroru  może się dla atakują­
cych bardzo niemiło skończyć.

Dla in w a lid ó w .
Przyjęła  do wiadom ości ośw iadcze­

nie ministra skarbu, że  b ę d ą  Radzie 
ministrów przedłożone projekty noweli 
do ustawy o zaopatrzen iu  inwąlidów 
w ojennych. T y m czasem  postanow iono 
w y p łac ć  inwalidom, względnie pozosta­
łym po  nich rodzinom  za liczkę w w y­
sokości dotychczasow ej dwom pierw­
szym kategor jom , w w ysokości 75 proc. 
zaopatrzen ia  dwom ostatnim k a t e g o ­
rjom, W w ysokości 50 proc. pośrednim  
ka tegor jom . R ów nocześn ie  wznowiono 
uchw ałę Rady ministrów, by zg ła sza ją ­
cym się  inwalidom w pierwszej linji 
n adaw ać  posady  rządow a w tm arę  kw a- 
lifikacyj. D la  u rzędników  uchwalono 
zm ianę w ustawie o uposażeniu  funk-  
cjonarjuszy  państwowych, do tyczą  po­
działu na grupy, ze  względu na s to su n ­
ki rodzinne.

Z „ P a r y sk ie g o * 1:
Nadzwyczaj interesujący obraz w 7-iu 

wielkich akta«h „Miłość, Młodość i Cześć" 
demonstruje „Paryski".

Jes t  to dramat z życia amerykańskiego, 
który wzbudza ogólne zainteresowanie. O- 
braz ten jes t  wytwórni znanej firmy ame 
rykańskiej, Uniwersał Film Manufaktu- 
rm g Oo w Nowym Jorku.

O szu s t  w ro li  d o b ro c z y ń ­
cy.

M ieszkan iec  C zęstochow y A n ton i  
B ieniecki przyjechał do S osnow ca  w 
ce iu  wyszukania p racy  w Sosnowcu. 
Spo tka ł  go oszust, który zaproponow ał 
przy jezdnem u w yszukanie  pracy. P o ­
szedł z nim na kopaln ie  hr. Renard , 
tam rzek o m o  załatwił form alności p rzy ­
jęcia ,  a na  dowód okazał sfa łszowane 
dokum enty  przyjęcia. W ywdzięczając 
s ię  dobroczyńcy, przyjezdny zaprosił  
go na  poczęs tunek .  N iezależn ie  od  t e ­
go, oszust  wyłudził od przy jezdnego 
ostatn ie  500 m t .  , ,za p ro tek c ję" .

Kiedy uradow any częstochow ianin  
zgłosił się do p racy  ośw iadczono mu 
w biurze kopalni, że  dokum enty  dla 
są  fa łszow ane p rzez  oszusta. D opiero  
częstochowianin  p rzekona ł  się, ż e  padł 
ofiarą oszustwa. Zrozpaczony, z w ró c i  
s ię  do u rzędu  pośredn ic tw a pracy, k tó ­
ry na  swój koszt odesłał o szukanego  
do  C zęs tochow y.

N agły  z g o n .
W  m eszkamu Józefa Strzelczykow- 

skiego, zam. na przedmieściu Zawodzie 
przy ul. Bocianiej nr. 11 zmarł nagle Ja- 
kób Maras, zaiłi. tamże. Przyczyna śmier­
ci niewiadoma.

K r a d z i e ż  w ę g la .
N« si*c i Częstochowa, policja zatrzy­

mała Józefa Kowalskiego przy ul. Kawiei 
nr. 11, który kradł węgiel podczas biegu 
pooiągu.

Napad bandytów .
S c h w y t a n ie  d w u c h  n a p a s t n i ­

k ó w .
W e  wsi D żbów , pow. częs to ch o w ­

skiego n a  pow racających  fu rm anką  do 
C zęs tochow y robotników z fabryki wód 
gazow ych Jo ze fa  N o g ę  i M oszkow icza,

zam ieszkałych  w C zęs tochow ie  przy 
ul. P a n n y  Maryi 22 napad ło  dwuch. 
m ężczyzn, którzy usiłowali jadącym 
zrabow ać pieniądze.

Z aw iadom ione  władze policyjne wy­
słały na  m ie jsce  napadu  kilku po lic jan ­
tów, którzy rozpoczęli  natychm iast p o ­
ścig  za  bandytam ',  który dal pom yślny 
rezultat.  A re sz to w an o  bowiem dwuch 
napastn ików. S ą  to: F ran c iszek  Pęlacz- 
k iew icz i Jó ze f  S kalik  obaj z a m ie sz ­
kali we D źbow ie.

S t r z a ł  do  pociągu .
Do pociągu idącego w stroaę Często­

chowy nieznany sprawca wystrzelił z r e ­
wolweru. Kala przeszyła osno lejz niko­
go nie raniła .

K r a d z ie ż e .
Z cblewfca A. Siemiankowskiego, zam. 

przy ul. Humberto wekiej nr. 50, nieznani 
sprawcy za pomocą włamania skradli ko- 
zr wartości mk. 9 OOO.

—  Z remizy kolejowej na stacji Czę­
stochowa skradziono narzędzia ślusarskie 
wartości mk. 70 000.

Najświeższe wiadomości
Niemcy m u s z ą  z a p ła c ić !

PARYŻ, 21.11 Tel, wł. Pisma parr-  
skie omawiając ra tę , którą Niemcy mają 
zapłacić, zaznaczają, że spłata tej raty 
ma się rozpocząć jnż 15 grudnia i Niem­
cy będą musieli zapłacić.

O tw arcie  now ej linji ko le ­
jow ej.

WARSZAWA, 21.11 Tel. wł. Wczoraj 
odbjło się uroczyste poświęcenie nowej 
linji kolejowej Kokoszki— Gdynia. Na po ­
święceniu obecni byli: prezydent mini­
strów Ponikowski, minister kolei, b. m i­
nister dzielnicy pruskiej Trzciński, komi­
sarz m. Gdańska Plnciński, wojewoda 
Brejski i władze wojskowe.

Z Ligi N arodów .
PARYŻ, 21.11 Tel. wł. Najbliższe po­

siedzenie R»dy L'gi Narodów odbędzie się 
w dn. 12 stycznia i poświęcone będzie 
sprawom gdańskim.

Niemcy i bo lszew icy .
BERLIN, 21.11 Tel. wł. Ze źrśdeł 

wiary godny oh donoszą, ze w Berlinie 
znajduje się Ridek, który 1 ramienia rzą 
du bolszewickiego konferuje z Niemcami, 
celem zawarcia umowy.

R o zm a iło śch
( ) „ 9 u c h “ Ib sa n a  p iaza  

d r a m a t i . .
Z Kopenhagi nadeszła wiadomość, że 

Henryk Ibsen pie*e nowy dramat! I te 
pomimo, te  słynny dram stnrg  norweski 
«d szeregu lat aie żyje,.. Jednak w epia- 
ce telepitji  i medjunauma fakt ten ne 
jes t  żadną przeszkodą do stworzenia no­
wego dzieła.

Oto poprosto, do niejakiej pani Hal- 
man Frisch w Kopenhadze zgłosiło się 
medjnm, natchnione dachem Ibssna i dy­
ktuje jej dramat, napisany podobno zu­
pełnie w styla wielkiego Skandynawszy- 
ka. Bzielo jest j a t  na ukończeniu. Jaki 
nosić będ ie ty tal — niewiadomo jeszcze 
dotychczas.

T j tn ł :  „Gdy umarli zmartwyehwsts- 
j ą “— wykorzystał Iosen za życia i praw­
dopodobnie jest a tego obecnie mocne 
niezadowolony, albowiem „duchowi" jego 
tem trudniej będzie znaleźć dyrektora, 
któryby wystawić zechciał to naprawdę 
„pośmiertne" dzieło Ibsena.
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SP. Z OGR. ODP.
W ARSZAW A, PI. Grzybowski 10, w podwórzu, Tel. 150 -  67.

POI PC V Tokarnie gryzaki, wiertarki, heblarnie do metali, ekscentryczne prasy 
szlifierki, heblarki grubościowe i wyrówniarld, piły taśmowe i cyrkularne 
frezarki,’motory benzynowe 1 elektryczne.

U w a d z e  K o o p e r a ty w  i Kupców
polecamy na zbliżające się święta

śnwieczki ch o in k ow e
r ó ż n o k o l o r o w e  w pudelkach po 30 sztuk. Prowincjonalnym odbiorcom 10'ki‘

Iowo paczki pocztą za zaliczeniem. Świece parafinowe wszystkich rozmiarów.
F a b r y k a  Ś w i e c  i P r s e t w o -  URSUS" ?h
rów  T e c h n o - C h e m i c z n y c h  n ’ T el.  2 2 9 -3 6 .

Międzynarodowe Tow. Handlowe „ P A X ”  sp. z. o. p. g
w  B ie l s k u ,  G łó w n a  7.

D Z I A Ł  p  a  p i e  r  O  W  "X- 
Nadeszły większe transporty p o le k  k r e p o w y c h  w różnych barwach, 

najlepszej jakości. Tutki i bibułki , ,S o l a l i ” po cenach fabrycznyc .

, ,(ĄK % ODCISKI
wyrób Farmac.

brodawki i skórę 
zgrubiałą na pode­

szwach bezpowrotnie 
i bez bólu usuwa 

Labor. | t AP. HOWALSKI11 w  W a rsza w ie  M iodow a 1 
Sprzedają W szystkie apteki i składy apteczne.

,,KUWI0L“

O G Ł O S Z E N I E .
Magistrat podaje do wiadomości, że we wtorek 22 g > listopada 

o godzinie 1 0  ej rano, w sali obrad Rady Miejskiej (ul. Dąbrowskie­
go JsS 10) odbędzie się wylosowanie 6 % obligacji m. Częstochowy 
1918 roku, na sumę Mkp. 400.000.00.—

w. z. P r e z y d e n t a  L. N iep rzeck i .  
za . Ł a w n i k a  Referent A. P rok op .

po cenach 
zniżonych.Jabłka Kożuszki -  serdakina pudy,

S z k o ln a  3 b ,  goriz. od  9 —I i 3 —8.

'Dr. Stefan Pursk i '
K iliń sk iego  N* 4

  CHOROBY
s k ó r n e  i w e n e r y c z n e
Przyjmuje do 10-ej rano i od 
5 _ 7  p.p. w niedziele i śWJęta 

od 8—11 rano.

> *3
*o O M  &  o
■3 0  £'O (fi . CU
fi S
9  £ s

W ielki wybór
kortów, wełny, oraz towarów 

bawełnianych poleca znana 
___ | f i r m a  | ------. -0 9

■5 "OcS g M
0  .5 ja

j .  O a w i d o w i c z  i S - k a
I Aleja 7, telefon 74.

Sprzedaż hurtowa i detaliczna.

^  --

Nie p r z e p ła c a jc ie
teraźniejszym kupcom wojennym, gdyż p» 
znacznie zniżonych cenacb każdy nabyć 

może w znanej konkurencyjne! firmie
J. R Z Ą S I Ń S K I E G O

ul. Kościuszki 19-a w podwórzu lewa oficyna
Wszelkie płótna, batysty, etaminy, wełny, 
bostony, korty, cejgi, kapy, chustki I ti- 

ranki, oraz różne Inne towary.
 „--------------------------------------------- — <

CUKRY i CZEKOLADKI
w  w ie lk im  w y b o r z e  

= = = = =  p o l e c a  =

l l -a  A le ja  JNfś 3 3 .

Dr. W acław  Kon
c h o r o b y  w e w n ę t r z n e  

( s p e c .  ż o ł ą d k a  i k i s z e k )
przyjmuje od 4-ej do 6 p.p. ul. Panny 
Marii 331 w pracowni bakterjologicz- 

nej od 6 do 7-ej i pół wlec*.
Pracownia bakterjologiczna (ul. Pan­
ny Marji 31 lewa oficyna) otwarta 
codziennie od9-eJ do 12-ej i od 5-ej 

do8-ej wlecz.
=jgg

Dr. Paweł Broniatowski
w Częstochowie ul. Panny Marji t. j. 11 Aleja 

Nr. 21, obok teatru „Paryskiego”
C to r r t j :  skórne, dróg moezowyeh I w e i e r y t m

Przyjmuje od 9 — 12 rano 1 od 4 — 7 po poł. 
Panie od 12—1 w poł.

Dr. m ed. E. F e  t r y  k a t
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e

przyjmuje od „odz. 6»ej do o-ej 
* soboty od 3—5 popoł. 

ol Gen. Dąbrowskiego 6 , 1-sze piętro

Br. Józef KLUCZEWSKI
b. ord yn ator  akuszeryjno gine  
kolog iczn ej k lin ik i w  Kazaniu

II aleja 7*6 32 parter prawa oficyna. 
C horoby k ob iece  i w ew n ętrzn e. 

Przyjmuje od 9 do 10 rano i od 4 do 6 
po poludmu.

LEKARZ DENTYSTA
Artur Broniatowski

I A le ja  S
przyjmuje od 9 rano do 1 p.p. 1 od 5 do 7 wiecz 

L ek a rz  ..d en ty sta
M ich a ł F r a j n i e o

ul. Panny Marji (I Aleja) Tóso.
i rzyimuje codziennie od 9-ej reno do 1 po poi 

i od 3—7 wlecz, 'eleven ‘260

Dr. Romuald Broniatowski
I ftlejji M  8, p o w r ó c i ł

r Choroby chirurgiczne 1 wewnętrzne. 
Przyjmuje od godziny 10—12 1 od 4 6 po poi

IB—  III—  m ' ----------------------------

J K U P I E C
|  przemysłowiec i rzemieśnik

który nie og łasza  s ię  w

j „Kurjerze Częstochowskim"
% sam sob ie  szkodzi.

Biuro komisowe
Józef T u c h o l s k i

w Częstochowie 
II Aleja 74 20

poszukuje do kupna majątków ziemskich, do­
mów, fabryk przedsiębiorstw; interesów han­
dlowych i sklepów dla przyjezdnych z Ameryk*

f a b r y k a

nozy
k u .h e n n y c h
i drewnianych, kół 
pasowych transmi­

syjnych.

M ,  C i u r z y ń s k i e g t i
w C z ę s to c h o w ie , ul. O g ro d o w a  j* 7 . 

Towar gotowy posiadam na składzie.

N A J T  AM I E J  !
paoe Smar do wozów czarny
Sm ole Sma, io wozów żółty
Gips Oleje i tłuszczBT< vótta*
Cement Cegła i gl nka ognłotrw.
Palt Płyty piekarskie
D ziegieć W ęgiel drzewny
Sm olę drzewną Farby i lakiery
Terpentynę Artykuły chem. techn.

s p r z e d a j e

D. B E R & O W I C Z
C z ę s to c h o w a , ul Kościuszki JT? 45. 

T eitfon  >6 405.

MIRJA REIMSGHUSSEL
FABRYCZNY SMO H M D M
Ja sn ogó rsk a  2 4  c ,  dom D-ra P ie łras iew icza
Poleca wszystkim kupującym swój bogaty wy­
bór różnych towarów męskich i damskich na 
ubrania, palta, kostjumy i t. p , po cenach fa­

brycznych do najlepszych gatunków.
—  S p rz e d a ż  hurtowa i detaliczna. —
— Co tydzień świeże transporty. —

C zy p ań scy  od b io rcy  pow racają:1
Tak jest, a to stanowi najlepsze świadec­
two, że towar mój pozyskał sobie pełne 

zadowolenie odbiorców’.
Z dnia na dzień wzrastający popyt na taś­
my i kalki (do maszyn piszących) marki 
„VENUS*, wytwory firmy Crown Ribon § 
Carbon Mfg. Co, Rochester N. Y. U. S. A , 
dowodzi niezbicie, że artykuł ten posiada 
rzeczywiście te , wszystkie niedoścignione 
zalety, dzięki którym odniósł w ostatnich 
paru latach rekordow e zwycięstwo nad 
wszelkim towarem konkurencyjnym na ryn­
kach światowych. Wyłączny sprzedawca: 

L u dw ik  A k sm an , K raków, 
Szewska 10. Tel. 52-88.

„Nasz Sztandar1’
Tygodnik W ydziału  Robotniczego

Z w iązku L u dow o - N arod ow ego  
jest do nabycia w kiosku Ko­

rzeniowskiego i u sprzedawców. Cena 15 rok

i — — : ---------------*------------
SKŁAD ŚLEDZI

A. ROŻEN TAL A,
I Aleja Ag 7

poleca W wielkim wyborze

ś l e d z i e
s z k o c k i e ,  h o l e n d e r s k i e  

i n o r w e s k i e .

B iu ro  „RENOMA”
K o ś c iu  O k i  II

Ma do sprzedania: G o s p o d a r k i  15-mor 
gowa, 25-morgowa, 10-mor«owa, 11-morgowa, 
D om y, d a m k i  z ogrodami, M ajątk i 10-
włókowy, 11-włókowy, 34-włókowy. Sklepy, 

restauracje, interesy handlowe. 
Potrzebni pośrednicy na prowizjo.

ł
I

P r a c o w n i *  p a r a s o l i  i l a s e k

S . GRABIMERA
przyjmuje obstalunki i reparacje po ce  

nach przystępnych 
Aleja 8 w podwórzu prawa oficyna.

Kto chua mieć ze starego, 
nowy kapelusz, —

niech śpieszy ze starym kapeluszem 
damskim lub męskim, słomkowym czy 

filcowym do chrześcijańskiej pracowni
p. f. u  J  U L J  A ”

ul. Kościus ki 23 m. 1L________

M użvwane pojedynczo oraz cale
a i " K I - k o l e k c j e ,  Kupuje księgarnia 

Antoniego Kgora w Cłęgtoęhowio_^Alęiu_l,^4)i
□ I _______ J s k l e p o w e  do sprze-
U I * Z 5 | C I Z © f f l O ©  dama, cena p zy- 
stępna. Wiadomość ul. Mała AS 16 m. 14, tam- 
że skleo do wynajęcia

Do s p rz e d a n ia  ł ó K m a -
terarem  s z e r o k i e  francuskie szafa, tremo, oto­
mana, leżak, garnitur mebli łl-ga Aleja Nr. 31, 
Lappe.
,  - elektryczne prawdziwe „O-
L 3 A l p K I  sram* sprzedaje J. Rozon- 
cwajg ul. kościuszki N> 3.
„  m m -  _  a_____  lekcii w zakresie 6-ciuU dzielam  klas. Ceny bardzo przy
atępne. Wiadomość W „Kurjerze*4

edaktor i Wydawca: A dam  P aciork ow sk i.
Odb to w Drukarni „UDZIALO vVEj,


